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o Klassyczności i Romantyczności tu- 
dzież o duchu poezyi Polskićy. 


ę .( Dokończenie, ) 

Co do czucia romantyczności, (ieżeli ia 
czytelnik w tym duchu uważać zechce, iah ia 
wyżey rozwinąć się starałem, nie pozwolę so- 
bie więcey żadnych uwag; byłoby to albo- 
wiem, wykreślać władzę mysłenia, madawać 
przepisy cznciu, wzór i¢y iest w naturze, z 
którege czytać nikt się od nikogo nie nau- 
czy. Każdy iako człowiek poymuiacy czuciem 
głos i widok natury, oraz dzieiów człowie- 
czeństwa, poymuie ią; iako Polacy €hrześci- 
ianie nie szpkaymy wrażenia romantycznego 
-z Religii, w tych okropnościach posępności, 
iah ią znalazły lady Germanskie; szannymy w 
niey łagodnieysze towarzyskie uczucia, iahie- 
ni tchnął Święty iey Prawodawca, iakie ziey 
nauk wypływać powinny, i iak ią przodko- 
wie nasi poymosali. Jako Polacy przywiąza- 
ni do ziemi Qyców, nie szckaymy do wspom- 
nienia na przodków , wzorów w rycerskiey 
poezyi średnich wieków, malnymy ich sposo- 
bem obywatelskich rycerzów , zaiętych radą 
o iey debro, żyiących z rolnictwa, nie waru- 
iacych się po skałach iah orły, nie wypadaią- 
cych z gniazd swoich iak orły na zdobycz po 
bliskich równinach, nie zą sławę dam swoich 
ale za ziemię walczących. Teraz szczegól- 
niey żyiemy w wieku pełnym wspomnien. Cu- 
downe losy naszey Qyczyzny sa wielkićm po- 
lein dla poezyi. Romaatycznością nasza, są 
nasze niegdyś miasta, Mtórych obwody inż 
czarna rola przykryła; smutne grody, w htó- 
rych nasi Królowie przemięszkiwali , 4 do 
htórych murów teraz wieśniacy strzechy sSwo- 
ie przytykaia; Stolica, gdzie teraz na oddzie- 
„łoney ziemi spia dwie ukochane rodziny Kró- 
łów naszych i tylu rycerzów ; Sybilla, gdzie 
marne pozostałhi świetności naszćy przed za- 
glada uniesiono ; mogiły rycerzów , które po 
niwach naszych włzędzie napotykamy ; rycer- 
stwo, co na wzór Eneasza zniszczoną opu- 
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ściło Troię, nie dfa zskhładania nowćy sie- 
dziby na ziemi Latynskicy, ale dła dochowa- 
nia oręża ż okapem krwi za cndza sprawę , 
aby z nim wrócić do grobu Qyczyzny z nie- 
słychana nadzieią. 

O ile wzorów Niemiechićy , ezyli Fran- 
cuzkiez poezyi trzymać się mamy, powinien 
każdemu wskazać gust Narodowy, nie zaś u- 
przedzenie za iednym , albo przeciw drugie- 
mu. Nie badżmy echem cudzoziemców. Nie 
na samem zachowaniu formalności i przyięte- 
go gustu zalety iedney, ani też na odstąpie- 
nin wszelkich. przepisów zawisły piękności 
drugiey. Geniinsz umie swobodę swoię Z 
prawami pogodzić ; mierny talent, nie prócz 
ich niewolniczego dopełnienia, nie zrobi. 
Strzeżmy się samey powierzchowności Fran- 
cuzkiey, nie do uczucia, ale do gustu tylko 
mówiącey, gdyż wyższe iest poezyi powoła- 
nie; strzeżihy sią zapuszczania Niemieckiego, 
które miasto nadania barwy  wyobrażeuiom, 
zaciemnia poięcie. Nie szanuymy wyłączoie 
w poezyi samego dobrego tonu, iak nas Fran- 
cuzi nauczyli, gdyż ona iest iedynym pomni- 
kiem złotego wieku; i teraz, iah na godach 
świąt Saturnowych , powiuni wszyscy mieć do 
nióy uczestnictwo. Francuzi nie znający w 
swey poezyi tylko wysokie osoby, albo ideal- 
nych pasterzów, nie maluią obywatelstwa, 
czem Niemcy poezyię swoią wpowśzechniaią , 
i zbawienne osiągaią skutki, wystawuiąc piç- 
kny ideał rodzinnego pożycia. Czcić należy 
cnoty i zasługi wielkich osób, ale nie wysta- 
właymy ich, iak Francuzkie zimne ody, i za- 
wsze żednotonne traiedyie. w których, nie 
odznaczaią ich piętnóm charakteru, wieku i 
stopnia, ale z iednakową zawsze galanteryią 
i dworszczyzną, każą iim deklamować. Nie 
na błachem też tylko zaspohoieniu praw do 
podobieństwa przez termir 24. godzin, i czte« 
ry ściany, ale na wrażaijącem i rozsądneim 
rozwiianiu Walka sztuki, zależy zamiar dra- 
matyczny; Sądźmy o sztuse według tego, ile 
nas do hohcą interessuie, iakie uczucie zo- 
stawia w nas po opuszczeniu sceny. Nie rób- 
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« dzie płody rozwiia gdzie sięga, ale ręka sztu- - 


` 
my równie iak Niemcy wszystkich bohaterów 
szńmnemi poetami; szanuymy obok natury 
sztukę i przyzwoitość, nadewszystko kunszto- 
wne, nie niewolnicze prawdopodobieństwo. 
Nie bądźmy iah Francuzi niewolnikami prze- 
pisów, ażeby się cóś naturze zostało; nie 
bądźmy iak Niemcy zuchwałemi ich przestęp- 
cami, ażeby naturze służyła sztuka i prawa 
rozsądkhn. Poezyia być powinna iah kamień 
drogi, który maiąc wartość swoię wewnętrzną 
przez polor isżtukę nabiera ićy ieszcze, i dla 
oka powabnieyszyim się staie. Wewnętrzne 
poezyi zalety , czucia i imaginacyi, osobliwie 
zaś dążenia filozoficznego widziemy w Niem- 
cach; zewnętrzne, gustu i poloru, mamy w 
Francuzach; powinnibyśmy obiedwie połączyć, 
ish nczucia czerpane z powszechnćy natury. 
tak przepisy wynikłe z powszechnego rozsąd- 
ku, wszędzie służyć powinny. Słunce wszę- 


ki idzie mu na pomoc. Gdzie płodna ziemia, 
tam sztuha strzeże przebuiania i zdobi ią, 
gdzie mnićy płodna, tam więcey dopomsga 
nsturze, s 

W krytyce nie róbmy z poezyi umieię- 
tności, ażeby się tylko znawcom podobać mo» 
gła, nie iest ona dla oddzielney klassy do- 
bry gust sobie przyznawaiącey , ale dla całey 
publiczności. Każdy Naród odmawia z pa- 
umięci,swoiego Rasyna, Shakespeara, 
Tassa, Krasickiego, Szyllera, bo 


każdy-z nich dla swoiego pisał Narodu, we- 


dług właściwego, nu gustu. 

Kiedy się przodkowie nasi piórem wsła- 
wiać zaczynali, nie mieli krytyki, bez niey 
odżywiło się światło za Stanisława. Francuzi, 
u których literatura stała się rzemiosłem, spo- 
sobem do życia, zarzuceni mnóstwem piszą 
cych, mogli sobie w krytyce pozwolić szy- 
dzącego i ncinkowego sposobu wad wytyka- 


nia; u mas, gdzie, dzięki Bogu! literatnra nie. 


iest rzemiosłem, ale owocem szczerćy chęci, 
wolney od obowiązkósy chwili, nie celem zy- 
śków, ten rodzay krytyki ostaćby się nie po- 
winien: Jah autorom szanować należy zdro- 
we i życzliwe rady, tak równie krytyk, nie 
powinienby znieważać chęci piszących. iedy- 
nie może dła tego, ż2.go dowcip, wzór Fran- 
cuzkich ucinków, i t. d. niespokoynym czyni. 
Niemasz w naszey literaturze wybuiałości, coby 
nożyc tirytyki potrzebowała, woła raczey o pro- 
stowanie ipodparcie; poświst płochego wiatru 
poniży ią, ale nie pomoże do wzrostu. 
Jakżeto wielkiemi ofiarami Naród nasz 
dobiiał się o swoie zwyczaie i ięzyk! Jakże 
Szanować powinien te - iedyne dziedzictwa, 


wymawianiem Fraucazkiego 
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które mu. w czasie zagłady towarzyszyły ? Ję- 
zyk nasz, nayznakomitsza gałęz słowiańszczy- ' 
zny, matki naylicznieyszych ludów, iedynie z 
żyiacych ięzyków budowę starożytności noszą- 
cy, ileż ieszcae w miarę swey doskonałości 
potrzebuie pieczy i rozwiiania? Ale niedosta- 
teczne są prace uczonych, ieżeli płeć piękna 
wszędzie, czystość i wdzięki mowy utrzymu- 
iaca, ięzyka Oyców w domowem pożyciu sza- 
nować nie będzie. Jeżeli Polki uzbraiały 
własnemi rękoma synów na obronę Qyczyzny, 
iakże mogą być niepamiętnemi na ićy ięzyk ? 
Jakże dzieci, ta poótomność pod ich opieka 
wzrastająca, ma bydź iedynie obcyin ięzykiem 
Zaietą, gdy nauka Qyczystego niaukoim tylko 
oddana, a użycie iego do sług ma być obro- 
cone | Czyliż do pieszczot rodzicielskich , do 
słodyczy domowego pożycia, niedostateczny 
iest serdeczny ięzyk swey ziemi? Dziwią się 
i unoszą cudzoziemcy nad iego pięknościami, 
gdy ie w pismach Polaków rozumieia ; cóżby 
im odpowiedzieć, dla czego w domu nie iest 
używany, i może więcey do pióra, aniżeli do 
rozmów iuż służy ? Chlubiemy się dokładnem 
ięzyka, więcey 
byśmy się naszym szczycili, gdybyśmy mu 
chcieli poświęcić tyle nauki i tyle lat dzie- 


„cinnych, ile ich dla tamtego łożemy. Nie n- 


bóstwo to, ani brak wdzięku w ięzyku Oy- 
ców, ale .raczey iego szczerość , zwięzłość i 
zaniedbanie go przez płeć piękną, iest przy- 
czyna, że do posiedzen obcy przybraliśmy, 
iako obfity w nic nicznaczące wyrazy grze- 
Czności, przydatny do oboiętnych rozmów, 
do uprzeyjno - zwodniczych listów, słowem 
do wszystkiego , co pięknem nic nazywamy. 
Płeć piękna we Francyi wzniosła swóy ię+ 
zyk, płeć piękna Niemiecka pomogła mu do 
wzrostu, gdy porzuciła obcy, z którego my 
iuż tylko wydobyć się nie. możemy. 
Polacy! wskazuią nam dzieie, iak dłu- 
giemi wiekami od Egiptu przez Grecyia na 
brzegi Tybrn, aż do Sekwany, dalćy do 
Renu przechodzi światło ku Północy; wi- 
dziemy, iak córki Latyńskiey i Ger- 
manskiey matki, według właściwego ducha 
rodu swoiego, ubiegaią się wzaiemnie 0 swóy 
postęp w naukach, kunsztach i narodowości; 
szczep Słowiański, ginący we mgle staroży= 
tności, w naylicznieysze pokolenia rozrodzo- 
ny, nayobszerniey ziemię osiadaiący, czyż 
pie powinien równie odznaczać się duchem 
właściwym w guście i płodach geuiiuszu, tak 
iak się od niepamiętnych wieków ięzykiem i 
charakterem nigdy nieodmieńnym piętnuie ? 
Czuć powiuniśmy nasza przeszłość, naszą poż 
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tege Słowianska, a naywięcey przeznaczenie; 
które nam koley czasu i wielkość Monarchy 
„gotuie. Z chlubą Słowisńskiego szczepu, da- 
fismy Europie przykład bronienia praw swó- 
ich, dobywania z grobu Oyezyzny; w obli- 
czu dziwnego Świata, uięliśmy się za dłonie 
hrwią wzajemna zbroczone , z ludem pobra- 
tymczym; niegdyś straż i ofiara. Europy, dziś 
staliśmy się zarodem pomyślności obszernego 
pobratymczego Ludu, "narzędziem -rozwiiania 
tych zasad, które ozcił wielki Monarcha, a 
które tkwiły od wieków w Narodzie naszym. 
Pomnriymy, że światło i duch Narodowy, 
pod każdym względom; sa iedyną rękoymi- 


ia: tego, do czego nas męztwo, poświę- 
cenie się obywatelskie i wspaniałość Mo- 
narchy cudem Opatrzności na nowo wró- 
ciły. 


Ph e r. a. 


Z powodu bytności w V”iedniu Po- 
sła Perskiego Mirzy Abul Hassana 
Chana umieścił Dostrzegacz Anstryiacki po- 
niższe wiadomości o Kraiu Perskim. 

q Szach ma około 48. lat, a panuie lat 20. 
Napisał zbiór pieśni lirycznych, których ko- 
piia posada Pan Joan ńin pierwszy tłó- 
macz Francuzki w Stambule. 
8 Z-6', żyiacych Xiążat i tyloż Xiężniczek 
(w ogóle 120) dwansście z liczby ostatnich, 
( Zaślubionych iest z Magnatami Panstwa, a 
dwudzies'u pięciu z liczby pierwszych, śą 
| częścią Wielkorządcami, a częścią piastuią 
|inne znakomite w kraiu dostoyności. Nazwi- 
sha dziesięcin pierwszych sa następniące: 


| korządca Iraku, mieszse w Kexrinanszah. 
| Mohammed Weli Mirsa, W ielhorządca 
| Cherassanu, mieszka w Mechhed. Ab. 
| bas Mirsa, syn trzeci, ogłoszony następ- 
f ta tronu, pochodzi bowiem przez mathę ze 

Rzląchetney krwi Kadsch arów, Wielkorządca 
| Aserbeidschann, mieszka w Tebris. 
Ali M ege Mirsa, iest Wielkorzadca Ka- 
 Bwinuo. Hussein ,Ałis Mirsa, 
| kórządca właściwey Persyi czyli Farsu 
 Mieszła w Schiras. Ali Szach Mirsa, 
 „Vielkorządca w dzisieyszey Stolicy Tehran. 
ak assan Ali Mirsa, Wielkorządca, bawi 
Bo Mohammed Kali Mirsa, iest 
| |/ielkorządca w Masenderan. Moham- 
| ped Teki Mirsa, iest Wziielkorzadca w 

Suüurudszerd Hsider Kuli Mirsa. 
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| Mohammed Ali Mirsa, naystarszy Wiel- - 


Wiel- _ 


Trzy naysławnieysze miasta Panstwa SA: 
Tehran dzisieysza, Ispahan dawna sto- 
lica Państwa i Schiras, sławne z piękne- 
go położenia, z grobowców Saadego i 
Hafisą, pierwszych poetów Pershich po 
Firdussim, z leżączch w bliskości rozwa- 
lin miasta Persepolis, z czystych nurtów 
płynacey tam rzeki Roknabad, i z piękne- 
go przedmieścia M ossella, które dawniey 
Kkwitnęło, i gdzie iest grób Hafisa. Liry- 
czne pieśni jego: przełożył na ięzyh Niemie- 
chi Hammer a naśladował Góthe. Nay- 
pięknieyszy widok miasta z bliskicgo wzgó- 
rza zowie się Allah-Ekber, co znaczy: 
Bóg iest wielki, tameczni bowiem kra- 
iowcy wymawaia zwykle te słowa przy każ- 
dym zadziwiaiącym ich widoku. 

Ogrody naysławnieysze są w Hefteu 
(to iest siedmiu ciał) i w Tschehel 
teu (to iest, czterdziestu ciał) od 
grobów 40. pochowauych tam pobożnych 
derwiszów; Dschihannuma (to iest wi- 
dok świata) założony przez Keri m- 
chann, i ogród pałacu rodziny panuiącey 
Tachtikadsohar, zwany ogrodem Kad- 
scharów. =. 

W Ispachanie widać ieszcze wzno- 
szące się pomiędzy -ruinami przepyszne Za- 
bytki gmachów Szącha: Abbasa Wielkiego. 
Po przeyściu wielkich alei, inaiących cztery 
rzędy drzew topoli i platany, połączonych u 
spodu krzewami z róż i iasminu, przechodzi 
się Sendrnd (rzekę życia ) po moście 200 
stop długości a 30. szerokości i przybywa do 
wielkiego Bassaru (rynku) Szacha Abbas, 
a potym do Meidani Szach (placu go- 
nitw ) gdzie: rzeczony Szach odbywał popisy 
woyska swoiego, 

Pomiędzy pałacami nayznakomitsze są; 
zwany Tscheheł-Sntun, to iest, od 40. 
kołumn (zbudowany na wzór pałacd w Per- 


sepolis). — Heftdis, to iest siedmiu: 


zamków, Heschtbihischt, to icst osmiu 
raiów, Aine Chane dom zwierciadłany, 
Newimaret, nowy dom, Engaristan 
pałac winogron, Narendschistan orat- 
żeryia, i t. d. 

O milę od Tehran znayduie się Ni- 
garistan, to iest galeryia obrazów, dom 
Xięcia Abbasa Mirsy wystawiony przez 
iego Mirsa Busurk ( W. Marszałka). O 
milę także od stolicy wznosi się piramidal- 
nie Kasr Kadschar, to iest pałac Kad- 
scharów. Gulistan, to iest gay róża- 
ny, iest nazwiskiem nieśmiertelnego dzieła 
Saadego, które Gentius przełożył na 
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ięzyk łaciński, a Olearius na Niemiecki; 
a razem pałacu z ogrodem w Tebris, gdzie 
w rohu 1811 podpisany został traktat pobo- 
iu między Rossyia iPersyia, przez Jenerała 
Ryszczewa i iadącego teraz przez Wie- 
deh i Paryż do Londynu wyżey wspo- 
mnionego Posła, Mirzę Abul Hassana 
Chana. , 

Oto są niektóre wiadomości o Ambas- 
sadorze Perskinm Mirzie Abal Hassa- 
nie Chanie, i o rodzinie ioko ; 

Rodzina iego była w wielhiem poważa- 
nin pod Szachem-Agą Mohammedem, 
poprzednikiem Sz acha panuiącego. Dyciec 
iego umarł w służbie Kerima Chana. 
Wany iego Hadszy Ibrahim Chan, był 
"W. Wezyrem, (po Perskn. [timad=edde- 
włet t i. podpora Panstwa). Jedna z sióstr 
iego małżonki, i oiotka córki wnia iego Ibra- 
chima Chana, zaślubiona iest z synem Kró- 
la Mohammeda Tahi Mirzy, druga zaś 
z Ministrem przychodów czyli drugim Wezy- 
rem. Wauy iego utracił łaskę u Króla i gło- 
wę, dobra iego ‘na Skarb zabrano, i sam 
Abul' Hassan Chan miał bydź sraconym, 
Jesz dostapił łaski. Puścił się potem w po- 
dróże do Mekkii Derce Stolicy W eha. 
bitów, wsiadł na okręt w Bassra, iprzybył 
do Kalkutty pod Wielkorządztwo Lorda 
Wellesleya. Z Kalkuty pościł się la- 
dem do Bombay, gdzie zastał dekret łaski 
dla sfebie, który go powołał nazad do Państwa. 
Odtąd za posrednictwem szwagra Ministra Shar- 
bu, mianowany został r. 1809go Posłem do 
Anglii. Angielski Sekretarz Poselstwa Mo- 
rier odprowadzał go Z Theran u do: 
Anglii iako Mibamgn dar i powrócił z 
nin także do Pergyi, gdzie Abuł-Has 
Chan podpisał.żpokoy z Rossyia za 
ty w Guilistanie w Teobris, a 
tem poiechał iako Ambassador do Rossis 
Był także po dwakroć Posłem w R onstaat, 
tynopo lu, i opisał podróże swoie do lr 
ayy, Turcyi, Anglii i Rossyi, którym 
Szach dał tytuł: „Hairetn ame t.i, Księ- 
ga podziwienia:. Szach przesyłaiąc mn swoy 
portret, który nosi na piersiach isho Ambas- 
sador, we dla niego osobliwa odę, 
toż samo posyłając mu chorągiew. 

Znskomitsze urzędy i dostoieństwa Pan- 
stwa Perskiego są: W. Wezyr; który zowie 
się ltimadedewiet (28 podpora Pan- 
stwa ), iest nim Szefiii € ham. — Minister 
. Skarbu, nazywa się Enimed-dewlet (ti. 
Nadzorca Państwa) tym iest Hadszy Ma- 
hammed Hussein Chan. — Minister 


spraw wewnętrznych Nisamed- dewlet 
(znaczy Porzadek Państwa). — W. Och- 
mistrz czylwMirsai Busrak, dosłownie 
W. Xiążę. — Prezes Sharbu Mestufi. — 
Komamissarze Policyi Daroga. — Urzędy na- 
dworne Piszchidmet, dosłownie służby 
uprzednie, iaho to: W.Koninszy Koronny, Mix 


.Achor; W.Łowczy Koronny Mir Szikar; 


W. Miecznik koronny, Silikdar; W. Cze- 
snih koronny, Szerbetszi-baszi. — Nay- 
większy Dyiament tronu pawiego nazywa się 
Nari Derja t. i, iasne morze, 


Starożytności 
(z Gazety Warszawskiecy. ) 


P. Belzoni, sławny z swoich podróży, i 
i zmarły niedawne w Egipcie. odkrył w gro- 
bowcach Krółewskich w Tebach kilka no- . 
wych katakumb, z których iedna szczególnićy 
godna iest uwagi. Zawmkoięta od tylu wiehów 
dla Europeyczyków , zachowała całą świeżość 
malowań ; znaleziono w niey skrzynie z nie- 
thniętemi imumiami, będąceini ieszcze na swo- 
ićm lmieysca, oraz wspaniała trumnę: (S ar- 
cophage ) alabastrową, imaiącą 9. slop i5 cali 
długości. "Rzeżby na niey są wyborne. Dłu- 
gość całego grobu wynosi 309 stop. Do ma- 
łowań użyto naywięcey kolorów żółtego i błę- 
kitnego. Mnóstwo zaź rzeczy malowanych na 
murze byłoby godnćm odrysowania i npowszee. 
chnienia. <z ACC a s 

Pomiędzy pomnikami, które Nabiia wy- 
stawia ciekawym podróżnym, nayważnieysze< 
mi są obszerne podziemne świątynie Gyrshe 
iEbsambuł; takie nazwał P.Burchhar dt. 
Kapitan Łigbt nazywa ie Abscinbnl,'a P- 
Belżoni, Jpsambnł. Ostatni zwiedził 
dwa fazy Nubiią. Znaczne poniósł wydathi 


< na odhopanie tych świątyń. Na samym wstę” 


pie są 4 Kołosalne figury, siedzące na wyso% 
kości blishę 6o stóp; w środku zaś iest 8. | 
posagów mających 30: stop, i figura siedząca, 


która eo do rozmiaru równa się posagow W 
Tebach. Odległość między dwoma iey ramie" 


nami, wynosi 21. stóp. Człowiek stoiąćy na | 
ićy ucbu, ledwo dostać może ręką do środk8 
iey czoła. j i 


Niebezpieczeństwo w zwłoce. 

W Liwerpoolu (w Avglii) zgłosiło 

się niedawno 12 par razem, żądsiąeych ślubu 
Pleban dla zasłabnienia, kazał im przyyśdźj 
nazaintrz; Lecz przyszło tylko par; bo 5 f 
namyślało się tymczasem 'inaczey, l | 
„EW REAR, 


m 


l 


